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Prolog 
(trzy lata temu)

Audytorium Teatro Real przy Plaza de Isabel II w Madrycie drżało tamtego wieczoru w oczekiwaniu. Prawie tysiąc osiemset osób na widowni. Westchnienie zachwytu przeszło przez rzędy, gdy powoli, nieomal uwodzicielsko, uchylono ciężką, czerwoną kurtynę. Na środku ciemnej sceny, odwrócony tyłem, oświetlony tylko punktowym reflektorem stał wysoki, muskularny mężczyzna. Na jego plecach widniał wielki tatuaż w kształcie skrzydeł. Zrobił półpiruet i oczom widzów ukazał się szeroki tors i perfekcyjna rzeźba mięśni brzucha. Nieziemsko przystojny tancerz, z niesfornymi czarnymi lokami nad czołem i trzydniowym ciemnym zarostem na mocnej szczęce, ubrany był w zwykłe dżinsy i nic więcej.
– Eros! – jęknęło kilka fanek, oszołomionych jego charyzmą i zwierzęcym magnetyzmem. 
Kiwnął głową na powitanie, po czym uśmiechnął się zawadiacko i zadziornie przejechał językiem po pełnych wargach. 
– ¡Buenas noches, Madrid! Dobry wieczór! – krzyknął Eros. – Witajcie na spektaklu „Skrzydła Tańca”!
Tłum ryknął w odpowiedzi. Kobiety piszczały i krzyczały jego imię. Mężczyzna, zadowolony z wywołanej reakcji, podniósł pięść i zaintonował piosenkę zespołu Queen „We will rock you!”. Publiczność zerwała się z foteli, przyłączyła do śpiewu i uderzała rytmicznie w dłonie. Nagle na scenę jak huragan wyskoczyło dziewięciu tancerzy, również półnagich i w dżinsach. Każdy z nich reprezentował inny typ urody, ale wszystkie ciała były idealne, jakby wyrzeźbione przez prawdziwego artystę. Naoliwione mięśnie zdawały się być ze stali, kaloryfery na brzuchach błyszczały w światłach reflektorów. Tancerze z gracją i gibkością dzikich kotów wykonywali w powietrzu brawurowe skoki, piruety i szpagaty, prezentując ambitną choreografię. 
Publiczność szalała! W sali huczało od braw i wiwatów. Atmosfera była gorąca. Po pierwszym kawałku muzycznym część tancerzy zniknęła ze sceny, na której został tylko Eros i jego kumpel Javier. Dołączyła do nich niewysoka tancerka z długimi, czarnymi włosami, rubinowymi ustami i oczami japońskiej laleczki z mang. Ubrana w krótką czerwoną sukienkę i czarne szorty z dumą eksponowała perfekcyjnie wyrzeźbione nogi i drobne piersi baletnicy. 
Ktoś na widowni krzyknął: „Linda!”. Uśmiechnęła się zadowolona. Uwielbiała sławę! 
Z nowoczesnych głośników stereo zabrzmiały pierwsze, namiętne akordy utworu „Feeling Good” Niny Simone. Linda odgrywała rolę kobiety rozdartej z powodu uczuć do dwóch mężczyzn, a tancerze udawali, że rywalizują o jej względy. 
Właściwie, oni nie tylko udawali…
Kobiety tęsknie wodziły rozszerzonymi oczami za sylwetkami dwóch bogów tańca. Szczególnie Eros przyciągał ich wzrok, gdy kręcił piruety w powietrzu i unosił się nad sceną niczym na skrzydłach. 
Cholerny mistrzunio! – pomyślała Linda cynicznie. 
Po zakończeniu „Feeling Good” z głośników zabrzmiał klasyczny kawałek zespołu The Rolling Stones. Taneczne trio wycofało się ze sceny, na którą wbiegło pięciu innych artystów. 
Eros zatrzymał się w kulisach, z dumą i uśmiechem satysfakcji obserwując mistrzowskie popisy swoich tancerzy. 
– Genialna choreografia, kochanie! – szepnęła Linda i pocałowała go w policzek. – Idę do garderoby, muszę się czegoś napić. 
– W porządku. Wchodzisz znów w dziesiątym kawałku – odparł Eros, nie patrząc na nią, tylko na scenę. 
Ja nigdy nie będę dla niego najważniejsza – pomyślała dziewczyna ze złością.
Doskonale wiedziała, że ma mniej więcej dwadzieścia minut przerwy i planowała ten czas intensywnie wykorzystać. Dyskretnie, by nikt jej nie zauważył, skręciła na schody do piwnicy i pobiegła do magazynu rekwizytów, ukrytego pod sceną. Serce biło jej jak szalone, gdy cichutko gwizdnęła w ogromnym pomieszczeniu. W półmroku zamajaczyła postać schowana dotąd za ścianą z płyty pilśniowej, pomalowanej tak, by zdawała się murem średniowiecznego zamku. 
– Hej, Linda, nie wiesz, że gwizdanie w teatrze przynosi pecha? – zakpił wysoki tancerz. Pojedyncza żarówka oświetlała jego tors, ale twarz blondyna spowijał cień, chowając gniewne, ciemnoniebieskie oczy i gładko ogoloną, kanciastą szczękę.
– Zamknij się, Javier! – jęknęła i przylgnęła do jego ust desperacko, zachłannie. 
Mężczyzna chwycił ją za podbródek i pocałował gwałtownie, po czym szybko odwrócił od siebie, zmuszając do oparcia się o fałszywy średniowieczny mur. Następnie zerwał z niej baletowe szorty. Splunął na dłoń i bez śladu delikatności włożył w kobietę dwa palce. Zaskoczył ją. Lewą ręką zakrył usta Lindy, bo krzyknęła z wrażenia akurat, gdy na scenie nad nimi zabrzmiały akordy piosenki „Bad Romance” Lady Gagi.
Javier nachylił się do ucha kochanki i szepnął z żądzą i agresją:
– Wypnij pupę, laleczko! Zrobię to mocno i szybko. Nie tak, jak ten laluś Eros. 
Jęknęła, szerzej rozstawiając nogi. Adrenalina, strach przed przyłapaniem i poczucie, że robi coś złego, rozgrzewały ją do czerwoności. Wiła się pod dotykiem Javiera, a kiedy przyłożył do jej pośladków swój potężny członek, poczuła, że zaraz zwariuje. 
Piętro wyżej członkowie grupy tanecznej pokazywali właśnie publiczności, jak seksowny może być taniec współczesny. Gdy oni prezentowali skomplikowane akrobacje na scenie, pod podłogą Javier z dziką pasją dociskał dziewczynę swojego najlepszego kumpla do scenografii średniowiecznego muru.
Linda jęknęła zachwycona. Javier, zachęcony jej reakcją, wszedł głębiej. To, jak wypełniał ją całą, doprowadzało tancerkę do szaleństwa. Dźwięk bioder uderzających o pośladki przypominał oklaski zachwyconej publiczności. Nogi Lindy drżały, a fala spełnienia wzbierała w ciele. Wiła się pod Javierem, desperacko dusząc krzyk. Kiedy poczuła, że jest na krawędzi, wykrztusiła:
– Mocniej! 
Mężczyzna posłuchał i natarł z taką siłą, że Linda prawie upadła z wrażenia. Kochanek przytrzymał ją ramieniem, gdy ona, trzęsąc się od potężnego orgazmu, walczyła z nogami miękkimi jak z waty. Javier zwolnił, jego ciało zadrżało; wydał z siebie jęk, po czym natarł po raz ostatni i eksplodował. 
Ich serca dziko galopowały. Oboje starali się uspokoić płytkie, urywane oddechy. 
– O cholera! To było zajebiste! – szepnął Javier i pocałował Lindę w policzek. – Zbieraj się, laleczko. Za chwilę nasz występ. 
Odsunęła się i chwiejnie podeszła do drzwi. Odwróciła się, rzuciła kochankowi namiętne spojrzenie, po czym szybkim krokiem udała do swojej garderoby, starając się, by nikt jej nie zauważył. Tam wytarła ślady boskiego seksu, zmieniła bieliznę, poprawiła szybko makijaż i pobiegła do wyjścia na scenę. 
Przebrani za robotników tancerze prezentowali właśnie skomplikowaną choreografię na metalowych drążkach i imitujących plac budowy rusztowaniach. Z potężnych głośników płynęła muzyka zespołu Imagine Dragons, utwór pod tytułem „Believer”. 
– Pain… – zanuciła cicho Linda. Lubiła ból i zniewolenie. 
Popatrzyła cynicznie na swojego chłopaka na scenie. Eros właśnie efektownie zeskakiwał w szpagacie z rusztowania. 
On za bardzo mnie szanuje, by mnie tak pieprzyć, pomyślała Linda. Najlepszy seks jest z facetem, który traktuje cię w łóżku jak dziwkę.
Na kolejny utwór muzyczny musiała wbiec na scenę. To było „Feel it Still” (Portugal. The Man), radosny, ciekawy kawałek z w miarę prostą choreografią. Gdy przez sekundę byli blisko siebie, Javier dyskretnie uszczypnął Lindę w pośladek i konspiracyjnie mrugnął okiem. Miał przy tym minę zwycięzcy. 
Jeszcze kilka utworów popularnych artystów takich jak Stevie Wonder, Elton John, Pink, Madonna, Queen i Michael Jackson – i show się skończyło. Wszyscy tancerze wyszli ukłonić się publiczności i zebrać zasłużone oklaski. Eros z dumą chwycił rękę Lindy, zachęcił ją do ukłonu solo, po czym pocałował grzbiet dłoni. Publiczność szalała z radości, biła gromkie brawa i skandowała ich imiona. Eros i Linda od lat byli ulubieńcami tłumów, szczególnie po wygranej w mistrzostwach Europy w tańcach latynoamerykańskich. 
Kurtyna opadła. Tłum na widowni zaczął się przerzedzać; usatysfakcjonowana publiczność zmierzała w stronę wyjścia z teatru. Czerwone audytorium pachniało mokrymi kobiecymi udami. 
Muskularne ciała tancerzy świeciły się od potu po dwóch godzinach ostrego tańca. Eros, szef zespołu, przybił piątkę każdemu z dziewięciu chłopaków. 
– Perfekcyjna robota, panowie! Rockowy balet w najlepszym wydaniu! – pogratulował kumplom, po czym pocałował Lindę w policzek. Podszedł do ciemnoskórego przystojniaka. – Diego, jesteś mistrzem! Panienki prawie się posikały z wrażenia przy twoim występie! – Zaśmiał się, klepiąc go po plecach.
– Dzięki, stary! Idę się przebrać i ruszam do fanek. Może jakąś zagadam. Jakbym się jutro spóźnił na próbę, to wiecie dlaczego! – Diego wybuchnął perlistym śmiechem. 
Eros odwrócił się do swojej dziewczyny i zapytał szeptem:
– Skarbie, idziemy coś zjeść?
– Eee, nie, nie jestem głodna, tylko zmęczona. Chcę dziś wcześniej położyć się do łóżka. 
Eros nie zdążył odpowiedzieć, gdyż nagle wyrosła przed nim niewysoka dziennikarka. Miała włosy związane w dwa ślimaczki i czerwone okulary na okrągłym, zadartym nosie.
– Dobry wieczór, panie Riviera! Sofia z radia VivaLaMusica!. Jesteśmy umówieni na wywiad.
– A, tak, oczywiście! – odparł wyraźnie zaskoczony. – Miło mi cię poznać, Sofio! Przejdźmy do mojej garderoby. 
Następnie odwrócił się skruszony do Lindy i mruknął konspiracyjnym tonem: 
– Sorry, skarbie, na śmierć zapomniałem. Złapiesz taksówkę do domu? Ja dojadę najszybciej, jak dam radę. 
– Jasne, nie przejmuj się! Nie musisz się spieszyć. Javier może mnie odwieźć…
– To super – ucieszył się Eros i pocałował ją w czoło. – Do zobaczenia wkrótce!
Sofia i jej asystent posłusznie poszli za barczystym tancerzem, a Javier i Linda pojechali autem do jej mieszkania. To, co Javier wyprawiał na tylnym siedzeniu, było czystą poezją agresji i kreatywności. Pośladki Lindy zrobiły się sinoczerwone od klapsów, a usta i cipka nabrzmiałe z rozkoszy i bólu.
Gdyby Linda wiedziała, że Eros nie wróci tej nocy, zabrałaby Javiera do apartamentu, a potem ujeżdżała go na kuchennej posadzce jak gorącokrwistego ogiera. Ale nikt nie przewidział kolejnych zdarzeń…
Dziennikarka zaczęła wywiad z Erosem od nietypowego pytania: 
– Panie Riviera, co sprawia, że pański taniec aż kipi seksem? 
– Proszę mi mówić po imieniu! Cóż, seks i taniec są ze sobą nierozerwalnie związane: wystarczy wspomnieć tango z filmu „Zapach kobiety” lub układ do piosenki „Lover Boy” w filmie „Dirty Dancing”. Większość popowych teledysków wygląda jak zaproszenie do kopulacji. Dramaturg George Bernard Shaw opisał taniec jako „zalegalizowane przez muzykę wyrażanie w pionie poziomych żądz cielesnych”, a filozof Slavoj Žižek powiedział kiedyś, że „taniec to masturbacja na forum publicznym”.
– Czy to znaczy, że wasz zespół masturbuje się przed setkami kobiet? 
Eros wybuchnął śmiechem.
– Sofio, widziałaś show i wiesz, że robimy dużo więcej niż przeciętny facet pod prysznicem. Cała moja ekipa to mistrzowie baletu i innych stylów tańca, od afro i hip-hopu po tango i salsę. Łączymy muzykę pop-rock z jazzem, stepowaniem i gimnastyką artystyczną. Mamy opanowaną technikę, czujemy rytm i dobrze się bawimy.
– A publiczność szaleje z radości! Odnosicie sukcesy!
– Małżeństwo ostrej muzyki komercyjnej z klasycznym baletem było sporym ryzykiem, ale na razie nie myślimy o rozwodzie. Nasza popularność potwierdza, że publiczność jest otwarta na innowacje – odparł Eros szelmowsko. 
– Powiedz, skąd się to wzięło? Dlaczego zająłeś się baletem? – zapytała Sofia. 
– Mój ojciec, Ares Riviera, jest byłym wojskowym. Pracuje dla Ministerstwa Obrony Narodowej. Gdy byłem dzieciakiem, zmuszał mnie do chodzenia na treningi bokserskie i piłkarskie, ale mnie nie kręciło walenie w worek lub bieganie za piłką. Ojciec się zirytował moim brakiem motywacji i za karę zapisał mnie na balet i taniec towarzyski. Sądził, że po jednych zajęciach z dziewczynkami ubranymi w różowe sukieneczki tutu i słodkie baletki, ze skruchą wrócę na boks i piłkę nożną. Nigdy nie podejrzewał, że taniec mi się spodoba! – Eros parsknął na wspomnienie miny ojca wiele lat wstecz. 
– Pewnie on też uważał, że balet jest dla gejów? 
– Wielu ludzi hołduje temu przekonaniu. Co za bzdura! Taniec to poważny sport. Wymaga samodyscypliny i pełnej kontroli nad własnym ciałem. Nie ma nic wspólnego z orientacją seksualną. 
– Twój ojciec zapewne nie spodziewał się, że zostaniesz mistrzem Europy w tańcu towarzyskim – zakpiła Sofia. 
– Zdecydowanie go to zaskoczyło! – potwierdził rozmówca. 
Dziennikarka wypytywała Erosa jeszcze przez pół godziny o jego zespół, plany na przyszłość, o jego dziewczynę… 
– Musisz mieć dużo zaufania do kumpla, jeśli on odwozi Lindę do domu – stwierdziła z uznaniem. 
– Jesteśmy jak rodzina – odparł Eros, ale w jego głosie pojawił się ledwo zauważalny cień wątpliwości. 
Gdy skończyli wywiad, Eros odprowadził ekipę radiową do tylnych drzwi teatru. Oddał klucze stróżowi nocnemu i wskoczył na czarny motor, hondę super blackbird. Zapiął kask pod brodą i zasunął metalowy zamek swojej ulubionej, czarnej skórzanej kurtki. Kupili ją wspólnie z Lindą podczas szkolenia w Nowym Jorku, niedaleko Broadwayu. Planowali kiedyś tam występować i zrobić światową karierę. 
Potężna maszyna ruszyła z rykiem. Eros pomknął kolorowymi ulicami Madrytu, jakby miał przyczepione do pleców skrzydła. 
Nie spodziewał się, że tej nocy jego życie zmieni się na zawsze, gdy drogę zatarasuje pijany kierowca… I że Linda będzie tańczyć na Broadwayu z Javierem, a nie z nim… Pędząc na motorze, Eros nie mógł też podejrzewać, że Javier okaże się być dupkiem, a Linda po trzech latach wróci do Madrytu, bo zatęskni za swoim wcześniejszym partnerem. Postanowi go odzyskać, bez względu na cenę…
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Anima

– Anima, kurczaczku, znowu jakiś kretyn przysłał ci kwiaty! Patrz, nawet ładny bukiecik, żółte róże. Lubię, lubię! – Valentina mlasnęła językiem z zadowoleniem. – Swoją drogą, dobrze, że wszędzie podajemy tylko namiary agencji, bo jeszcze by cię wielbiciele prywatnie gnębili! Ale dość tych żartów. Dane z Instagrama pokazują, że przez ostatnie siedem dni zasięg twojego profilu cofnął się o jedenaście procent, a interakcje obserwujących spadły o sześć. Cholera, coś trzeba z tym zrobić! Proponuję tak…
Głos Valentiny, agentki reklamowej, dochodził do mnie jak zza ściany. Analizy profilu i strategie marketingowe chwilowo mnie nie interesowały. Westchnęłam ze zmęczenia, opierając czoło o szybę wielkiego okna. Zerkałam na ulicę Fuencarral i na różowe ptaki z papieru na parapecie. Złożyłam je w samolocie podczas lotu do Madrytu ubiegłej nocy. Wylądowałam na lotnisku Barajas, wracając z sesji zdjęciowej w Oslo, i nawet nie rozpakowałam jeszcze walizki. Ostatnio miałam mnóstwo pracy i czułam się przemęczona. Ale nie dane mi było się wyspać. Dziś z samego rana musiałam stawić się w biurze mojej agentki. 
Ignorując trajkotanie Valentiny o key performance indicators i innych biznesowych bzdurach, spoglądałam rozmarzona na kwitnące drzewa w centrum Madrytu. Mimo wczesnej godziny temperatura skoczyła już do ponad dwudziestu stopni i zapowiadał się upalny dzień. 
Kocham Madryt nie tylko dlatego, że urodziłam się i wychowałam w tym mieście. Ta sześciomilionowa metropolia w centrum Hiszpanii jest najgłośniejszą stolicą w Europie. To miasto, które w ogóle nie śpi, tylko nieprzerwanie się bawi, tętniąc życiem. Turystom Madryt może na pierwszy rzut oka wydać się chaotyczny i nieregularny, ale wrażenie bałaganu szybko przechodzi w prawdziwe uwielbienie. 
Na hipsterskiej ulicy Fuencarral, przy której mieści się typowa dla tej okolicy kamienica, a w niej biuro Valentiny i minisiłownia, panował straszliwy tłok. Calle de Fuencarral jest częścią tożsamości mieszkańców Madrytu. W XIX wieku ta ulica stała się sławna w Hiszpanii oraz poza Półwyspem Iberyjskim za sprawą okrutnej zbrodni, o której pisały gazety w całej Europie: pokojówka zamordowała swoją panią i została za to publicznie stracona.
Obecnie Calle de Fuencarral jest jedną z najbardziej prestiżowych ulic handlowych miasta i cieszy się dobrą sławą. Bulwar dla pieszych wygląda jak centrum alternatywnej mody: mieszczuchy przesiąknięte urbanistyczną i eklektyczną atmosferą nowoczesności, zmieszaną ze stylem vintage, prezentują najnowsze dizajnerskie ciuchy. Dokładnie dlatego Valentina ma właśnie tutaj agencję modelek.
Znów zapatrzyłam się na tłum i na panny lekkich obyczajów odsłaniające wdzięki już w porze śniadaniowej. Blisko Bramy Słońca (Puerta del Sol), można spotkać osoby homo-, hetero-, bi- i transseksualne zaczepiające przechodzących mężczyzn. Prostytucja w Hiszpanii jest legalna, a za uprawianie jej nie grożą żadne sankcje. Mimo katolickich tradycji moi rodacy liberalnie podchodzą do kwestii seksu. 
Ja o seksie mam pojęcie tylko teoretyczne i doświadczenia, hmmm, powiedzmy że „własnoręczne”. Ulubiony wibrujący „króliczek” regularnie pomaga mi rozładować napięcie. Jeszcze nie próbowałam z żywym obiektem seksualnym. Mój ojciec, który wychował mnie samotnie, od dziecka straszył podłymi facetami i zbójami, którzy tylko czyhają na dziewczęcą cnotę. W jego przekonaniu córeczka to księżniczka, którą każdy chce porwać i wykorzystać. Gdy zaangażował Valentinę jako moją agentkę, kazał jej przysiąc, że będzie pilnowała dziewczęcego morale. Val natychmiast uznała to za doskonałą strategię marketingową. Od lat zmusza mnie do pozycjonowania się jako „dziewica mediów społecznościowych”. Wszędzie muszę chwalić się moją cnotą (jakby była towarem na sprzedaż) i ogłaszać, że czekam na księcia z bajki.
Według Valentiny to nakręca rycerskie ambicje mężczyzn. W praktyce ci napaleni „łowcy dziewic” śledzą mój profil na Instagramie i komentują na wyścigi, a potem wysyłają do agencji kwiaty, czekoladki, czasami nawet markowe torebki albo biżuterię. Ale jak to się mówi w filmach z Hollywood: Keep dreaming, boys! Żaden facet jeszcze nie zainteresował mnie na tyle, bym pokusiła się o porzucenie statusu dziewicy. 
– Anima? Anima? Anima!!! Planeta Ziemia do panny bujającej w obłokach! Czy mogłabyś się skoncentrować? Omawiamy tu plany, tak? – zirytowana Valentina przywołała mnie do porządku. 
– Przepraszam Val. Już się skupiam. O czym mówiłaś? – odparłam z niechęcią.
Valentina ma czterdzieści pięć lat, jest wysoka, szczupła, ambitna i ostra jak brzytwa. Brązowe włosy, obcięte na krótko à la Sharon Stone podskakują, gdy ich właścicielka energicznie gestykuluje. Na lekko spiczastym nosie mocno siedzą okulary z grubymi, granatowymi oprawkami. Valentina nie ma kłopotów ze wzrokiem, ale uważa, że szkła nadają jej wygląd intelektualistki. Zna wszystkich w branży modowej i wie, jak wykorzystać swoje kontakty, by pozyskać intratne zlecenia na kampanie marketingowe. 
Poznałyśmy się, gdy miałam trzynaście lat, a zainteresowanie moimi zdjęciami i zlecenia na pozowanie zaczęły przerastać możliwości organizacyjne ojca. Ktoś polecił mu wówczas Valentinę. Zatrudnił ją i od tego czasu to Val kieruje moją karierą modelki i nakręca sesje reklamowe z markami ubrań, sprzętu sportowego, witamin i suplementów diety. Będąc „ambasadorką” setek produktów oraz eventów, mam trudności z zapamiętaniem choćby połowy z nich. 
Valentina rzuciła dyktatorskim tonem: 
– Za moment będzie tu Klemens, ten łysy grubasek. Zrobi ci minisesję. Pokaż, jaki masz outfit. Założyłaś markę FitnessBabe? Idealnie! Musimy poprawić makijaż, trochę się spociłaś. Potem masz spotkanie z Sofią z radia VivaLaMusica!, zdjęcia w El Prado, następnie sesję bikini w parku Retiro…
I tak dalej, i tak dalej. Cały dzień zapchany spotkaniami, sesjami, wywiadami, nagraniami na żywo w mediach społecznościowych i innymi aktywnościami. Po kilku latach takiej pracy zaczyna mnie to nużyć. 
Uszczypnęłam się w ramię, by nie dryfować myślami, tylko skupić się na słowach agentki. 
– …a wieczorem idziesz do klubu Olimp z Alvarem Minotauro – dokończyła. 
Jęknęłam z obrzydzenia.
– Minotauro to arogancki typ, który nie trzyma łap przy sobie! Szeroki jak byk i głupi jak krowa na miedzy! Nie mam najmniejszej ochoty się z nim umawiać!
– Anima, ten chłopaczek może otworzyć nam drzwi do bogactwa. Kampania jego ojca jest warta miliony. Załóż coś seksownego, uśmiechaj się milutko, podpisz umowę i będziesz ustawiona na kilka lat! Nie bądź głupia!
– Val, ja nie lubię Olimpu! Te czerwone światła i pluszowe kanapy! Burdel na kółkach!
– Jak to, kurde, nie lubisz?! Ten klub to legenda! Każdy, kto jest kimś w Madrycie, bywa w Olimpie. Powinnaś się tam częściej pokazywać, malutka! Spotkanie z Minotauro to superokazja. 
– Ale ja nie chcę! – zaprotestowałam. 
– Koteczku, nie marudź, bo zapakuję cię w worek i osobiście dostarczę do klubu! 
Westchnęłam ciężko. Z Valentiną nie da się dyskutować. Dla niej liczy się tylko zarobek. 
Zgodnie z zapowiedzią, w biurowej minisiłowni pojawił się Klemens – jego ogolona, spocona główka, najnowszy aparat fotograficzny oraz nieśmiała, zahukana stylistka. Zaczął się zwykły taniec szczotki do włosów i pudru do twarzy. 
Rany, nie chcę nawet liczyć, przez ile godzin dziennie siedzę jak kukiełka i jestem poprawiana tak, by na zdjęciach wyglądać „naturalnie”! Moi followersi kochają mnie za autentyczność. Ha, co za ironia! Gdyby tylko wiedzieli…
Próbowałam wykorzystać czas upiększania na czytanie artykułu na ekranie telefonu, ale stylistka denerwowała się, że utrudniam jej pracę. 
Oesuuu, z mojego mózgu zrobi się za chwilę budyń! Nie mam kiedy zajmować się tematami ambitniejszymi niż cień do powiek! Słabo zdałam maturę, bo dla mojej agentki nauka w szkole była na drugim planie. Ze świadectwa ukończenia liceum przecież nie da się wycisnąć konkretnych pieniędzy, więc po co się nim przejmować? 
Chciałabym pójść na uniwersytet, ale na studia nie mam chwilowo szans. Jasne, że jestem szczęściarą, zarabiając sporo na zdjęciach i polecaniu produktów. W wieku dziewiętnastu lat podróżuję za darmo i nocuję w pięciogwiazdkowych hotelach tylko za wychwalanie ich oferty w mediach społecznościowych. Ale ten styl życia zaczyna mnie cholernie męczyć. 
Fotograf Klemens szybko przejął kontrolę. Swoim zwyczajowym, nieznoszącym sprzeciwu tonem narzucał mi, co robić:
– Anima, najpierw bieżnia. Biegniesz, dziewczyno, biegniesz! Szybciej! Odsłoń logo firmy na udzie. Do cholery, pokaż mi to udo! Teraz weź ciężarki. Uśmiechnij się nieśmiało. Spójrz do góry! Przełóż rękę, bo nazwy marki nie widać. Teraz pokaż wysiłek, napięte mięśnie, jeszcze trochę!!! Co tak słabo?! Chcę widzieć ten ból, tę samodyscyplinę! Trenujesz twardo!!! Jeszcze, jeszczeee! Super, mamy to!
Kolejne zdjęcia opatrzone hasztagami #fitness, #fitgirl, #training, #iloveit pofrunęły do równoległej rzeczywistości internetu…
Valentina nie pozwoliła mi dokończyć treningu. Musiałam skoczyć pod prysznic, przebrać się w srebrny strój bikini i lecieć na sesję fotograficzną do… muzeum sztuki.
Naprawdę lubię muzeum El Prado. Pierwszy raz zabrał mnie tam ojciec, gdy byłam małą krasnalką. Pamiętam, że z otwartymi ustami i palcem w buzi wpatrywałam się w ogromne dzieła Tycjana, Rubensa, El Greca, Diega Velázqueza i Francisca Goi. Pomniki ostatnich dwóch panów stoją przed wejściem do muzeum. Czułam się przy nich malutka jak ziarnko piasku. Ojciec śmiał się, gdy powiedziałam ze smutną miną: „Wiesz, tato, ja współczuję tym malarzom! Dostali takie wielkie płachty płótna i musieli tak dużo machać pędzelkami!”. 
Dziś, w tym cholernym srebrnym bikini, czułam się niczym klaun fotografowany przez rozbawionych turystów z całego świata. Valentina strategicznie umieściła za mną tablicę z moim instagramowym nickiem @animahefajstosofficial, żeby wszyscy wiedzieli, jak mnie znaleźć online i otagować. 
Nie ma to jak napędzanie followersów! – pomyślałam cynicznie, a głośno syknęłam w stronę Valentiny, nie starając się nawet o zamaskowanie złości:
– Jaki idiota wymyślił prezentowanie strojów kąpielowych przed obrazami, zamiast na plaży, nad wodą? 
– Animko, moja Duszyczko, nie irytuj się! Przecież po obrazkach będą kwiatki w parku, więc o co ci chodzi?! – odparła moja agentka, nie odrywając wzroku od telefonu, w który intensywnie stukała.
Ogromny, dwudziestohektarowy Retiro, w którym Valentina zaplanowała kolejną sesję, bez wątpienia jest jednym z piękniejszych madryckich parków. Wokół sztucznego jeziora i pięknie oświetlonego Pałacu Kryształowego zawsze można spotkać mnóstwo biegaczy i turystów. To dlatego Valentina chce, bym miała tam sesję. Pewnie ustawi mnie pod samym pomnikiem Alfonsa XII, z wiadomą tabliczką za plecami. Jak krowę na targu lub kukiełkę w teatrzyku dla dzieci… 
– Taaa, łono natury. Ja pierdykam! – zakpiłam.
– Zamknij jadaczkę, skarbie! Sofia z radia już tu jest! – syknęła Valentina, wskazując palcem dziewczynę z czerwonymi okularami i z włosami zwiniętymi w dwa ślimaczki na czubku głowy.
– ¡Buenos dias! Jak się masz, gwiazdko?! – zagadnęła Sofia pogodnie, podchodząc do nas. 
– ¡Hola! Sofia! Miło cię poznać. To ogromny zaszczyt brać udział w audycji do radia VivaLaMusica!. 
– Cała przyjemność po naszej stronie. 
Sofia robiła sympatyczne wrażenie. Wyciągnęła ogromny, czerwony mikrofon i zaczęła zadawać standardowe pytania. I nagle padło:
– Anima, skąd pomysł, by reklamować bikini w muzeum sztuki? To dość niekonwencjonalny koncept?
– Ach, to dlatego, że UWIELBIAM oryginalne pomysły i wprowadzanie nowych trendów. Dlaczego bikini firmy SportLife ma być noszone tylko na plaży? To doskonały strój na wszystkie okazje! Również na spotkania w środku miasta! Ponadto UWIELBIAM Museo del Prado! Chcę zachęcić wszystkich moich przyjaciół do obcowania z kulturą i dziełami wielkich mistrzów. Kochani, przybiegajcie do muzeum. Ale koniecznie w bikini SportLife, tak jak wasza Anima. To jest sztos! Czysta torpeda! UWIELBIAM WAS WSZYSTKICH! Muaaaa. Buziaczki!
Co ja za bzdury opowiadam? – pomyślałam przerażona. Brzmię jak egzaltowana idiotka! Ale przecież nie mogę się przyznać, że jestem tylko głupią marionetką w tej marketingowej maszynie…
Właśnie pozowałam na tle obrazu Velázqueza „Las Meninas”, czyli „Panny dworskie” z 1656 roku, gdy kilku napalonych, wulgarnych Amerykanów zaczęło gwizdać i wołać: „Ale laska! ¡Chiquita, come to Papi chulo! Rozbierz się, mała! ¡Desnudate mujer! Pokaż cycuszki! Będą lepsze zdjęcia!”.
Zirytowana podeszłam z butelką w dłoni i uśmiechnęłam się słodko, po czym chlusnęłam liderowi tej grupy wodą w twarz. Ale się dupek zdziwił!
Na szczęście krople spadły na podłogę, a nie na żaden z obrazów, ale pracownicy muzeum i tak wpadli w popłoch. Zrobiła się awantura. Wszyscy krzyczeli, powstał harmider. Gburowaty Amerykanin z mokrą gębą darł się jak opętany, wygrażając mi pięściami. Strażnik muzeum chciał wzywać policję, kurator żądał opuszczenia budynku, Valentina darła się, że to nieporozumienie, Sofia zasuwała dookoła z mikrofonem i wszystko nagrywała, a ja stałam z boku, śmiejąc się głośno z tego bałaganu. 
W rezultacie eskortowano mnie z muzeum i wystawiono w bikini na ulicę. Wierna Valentina biegła za mną, nie wyłączając kamery. To chluśnięcie wodą też złapała na nagraniu. Oczywiście filmiki natychmiast trafiły do internetu z następującymi hasztagami: #girlpower, #odpuśćkretynie, #sztukaolewania, #brońsię, #silnadziewczyna, #kłótniawprado, #feminizmgórą.
Audycja radiowa Sofii stała się hitem i była długo i szeroko komentowana. Rezultat? Dwa tysiące nowych wielbicieli na Instagramie w ciągu jednego dnia. Nie ma to jak dobra awantura!
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